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Bądi! gotów .,
li O  V

Z e w  „ b ą d ź  g o t ó w "  je s t  h as ł em ,  d z y n a r o d ó w k a  m a s o ń s k a .  Z a  wsze l -
z a w o ła n ie m  s k a u t ó w  angi e l sk i ch ,  k ą  cenę  p r a g n i e  , i n t e r e s y  po lsk ie
Mnie j  lub  więce j g łośno r o z l e g a  się ‘ pod porządicować  pol i tyce  po dz i em -  
to wołan ie ,  a ^ c z a s e m  '  r o z b r z m i e w a '  n y c h  moca rzy ,  
o .o cicho w g łę b iach  sum ien ia ,  g d y  Do  p i l n o w a n i a  ł a d u  i b ezp ieuzeń  
zbliża się ^n ie be zpi eczeńs tw o,  g d y  slwaj publ i cznego  p o w o ła n i  są  inni .
nadchodz i  wróg.  >A  g d y  z a b r z m i  to cj C0‘ w ł a d z e  d z i e r ż ą ‘i s p r a w u j ą ,
wołan ie ,  p r ę ż ą  się m łod e  'm i ę ś n i e ,  z d a r z a  =ię j e d n a k ,  iże cz y n n ik i  mia-
z m y s ł y  w y t ę ż a j ą  c z u j n o ś ć  do moż-  r o da jn e  często r o z p r a s z a j ą  sw e s i ły
l iwycli  ty l k o  g r a n i c  — s k a u t  czuwa!

„ B ą d ź  g i t ó w "  w inno  b y ć  dzisiaj  
h a s ł e m  Młodych .

W y m a g a j ą  tego  okoliczności:  j e s ­
te ś m y  n a  s k u t e k  w a r u n k ó w  g e o g r a ­
f icznych  z e w s z ą d  n ie m a l  okolen i  p a ń ­
s t w a m i  n i e p r z y c h y l n i e  d la  n as  uspo-  
sobionemi  Z r e s z t ą  n ie  p o w in no  n as  
to dz iwić.  P rz e c ie ż  z zachodn im n a ­
s z y m  w r o g ie m  od la t  t y s . ą c a  szamo 
t a m y  się o l inję  g ra n i c z n ą ,  n iechcąc  
d ać  się z e p c h n ą ć  p o z a  m o d r ą  w s t ę ­
g ę  W is ł y  j a k  ongi ś  po ^a  Ł a b ę  i Odrę .  
A  p ot em  t r z a  ' p ami ę t ać ,  że R os ja ,  
A u s t r j a  i P r u s y  p r z e z  p r a w i e  pó ł ­
to ra  w i e k u  g o s p o d a r z y ł y  s ię  n a  n a ­
sz ych  z iemiach .  W c i ą ż  im  jeszcze 
t r u d n o  z apo m nie ć  o ty ch la t a c h  ob­
f i t ych  g r a b i e ż y  i łupów.

G dzi e ś  t a m  n a  po łudnio wo-wschod-

n a  z w a l c z a n i w ż y w i o t ó w ,  k t ó r e  prag­
n ą  l a d a  i ’ wielkości  k r a j u .  T y m c z a ­
se m  zaś  e l e m e n t y  a n t y p a ń s t w o w e  
b e z k a r n i e  r o z p r z ę g a j ą  p o r z ą d e k .

N a  t e n  n ieDezpieczny ob jaw w i n  
n i  zwróc ić  b a c z n ą n  u w a g ę  Mło dz i .  
N ie  w y s t a r c z y  ty lko  z w i ó c i c  u w a g ę '  
T r z e b a  z mie jsca  zn a le źć  dość sił  
a b y  c zynn ik i  d e m or a l iz u j ące  s poł e ­
cz eńs tw o,  os łabia jące  jego  siłę . od' 
p o r n ą  z mie jsc a  un ie sz k o d l i w ić  P o ­
t r z e b a  do tego  duzo o d w a g i ,  a b y  
z miejsca z a r e a g o w ać .  J e d n a k  w  Ob o­
zie j e s t  tylko  mie jsce  d la  ta k i c h  
k t ó r z y  walczą  ;i  'w a l c z y ć  b ę d ą  c 
n a s z ą  s p i a w ę .

Do  ty c h  dziś  s ię  z w r a c a m y ,  dc 
tych wołamy:  —  Miej  n a  wszys tko  
o t w a r t e  oczy,  n iechaj  żadne la jdac-

n ich  ru b i e ż a c h  Rzeczypo spol i te j  n a  ' w ® -J  ' " A  " ć , M e 
szej o tu m a n io n e  m a s y  chłopów r u s -  ^ ra 1 5l.̂  z jrne-'sCa nowa(  
k ic h  o ja iŁe jś  „ sam odzie ln e j  U  k r a -  —czuwaj ,  czuwa] i bądź  gotów!

i n i e “ . A  n a  północy czy h a  n a  W i lno  P o z n a ń ,  
z W s zechn icą  B a t o r e g o  p o d ż e g a n y  
p rz e z  P r u s a k a  l i t w m  ko wieńs k i .

A  w e w n ą t r z '  l u a j l i :  t u  ’ u s i ł u ją  
pod .  r w a ć  ł a d  i be z p ie c ze ń s tw o  p r a w ­
n e  r o z m a i t e  o rgan iz .  cje w y  wro tow e,  
p o dsycane  do z b ro d n ic z y c h  w y s t ą p i e ń  
p ien iędzmi  i n a k a z a m i  k r w a w e j  m ię ­
d z y n a r o d ó w k i  m o s k ie w s k i !®  —

—  R o z p ę d  k u  W i e l k i e j  Po ls ce  
u s i ł u j e  z a h a m o w a ć  z a k a p t u r z o n a  mię-

liom an Fengler

„Książki są jak latarnie m or­

skie, wzniesione nad x oceanem- 

wieków * .


